
POLACY O KASZUBACH – OSTATNIE DWA STULECIA (cz. 11) 

 

Poniżej przedstawiam fragmenty artykułu pt. Dwa najsłabsze miejsca Słowiańszczyzny 

(Słowo o Kaszubach i Słowieńcach styryjskich), autorstwa Zdzisława Maryckiego. Praca ta 

ukazała się na łamach miesięcznika Świat Słowiański, w maju 1907 r. (całość jest dostępna  

w wersji cyfrowej na stronie http://dlibra.kul.pl/dlibra/publication/14326?tab=1).  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

Autor niniejszego artykułu oparł swoje rozważania na temat kaszubski na książce 

Konstantego Kościńskiego pt. Kaszubi giną. Wiązanka wiadomości historycznych  

i statystycznych, wydanej w 1905 r., w Poznaniu. Zdzisław Marycki ukazał polskie myślenie  

o Kaszubach – nie chodziło w nim o wsparcie świadomości kaszubskiej, ale o to, by Kaszubi 

stali się Polakami: wszelkie nadzieje na przyszłość opierać się muszą bądź co bądź na tym, że 

Kaszubi jeszcze są i że szerzy się wśród nich poczucie narodowe polskie (zob. s. 330). Autor 

ma na myśli wyłącznie interesy polskie: Wzmożenie polszczyzny na Kaszubach jest kwestią 

bytu dla przyszłej Polski, mogącej mieć tylko z tej strony własny etnograficzny dostęp do 

morza.  

Kaszubi w tej wizji są potraktowani przedmiotowo, są dla autora niejako pionkami  

w grze polsko-niemieckiej: Czy ci kupcy, przemysłowcy, nauczyciele, adwokaci itp.  

z kaszubskiego pochodzący ludu, będą po większej części Polakami, czy Niemcami, sprawa 

dziś jest jeszcze wątpliwa. Dużo już znaczy samo to, że  m o ż e m y  m i e ć  j e s z c z e   

n a d z i e j ę  z w y c i ę s t w a  w  t y m  b o j u [podkreślenie w oryginale – D.Sz.].  

Z jakich źródeł wynikało szczególne prawo Polaków do takiego traktowania 

Kaszubów? Zdaniem autora takie prawo daje posłannictwo dziejowe Polaków oraz interesy 

całej Słowiańszczyzny, a w zasadzie interesy Polaków w świecie słowiańskim: Bo też 

staniemy się na nowo wielkim  h i s t o r y c z n y m [podkreślenie w oryginale – D.Sz.] 

narodem w takim tylko razie, jeżeli wyzyskamy przyrodzone nasze tło, którym była i będzie 

Słowiańszczyzna (zob. s. 343). W interesie polskim jest polonizacja Kaszubów. Autor 

proponuje różne rozwiązania w tej materii, w tym napływ polskiej inteligencji: Sprawa 

kaszubska jest tedy sprawą napływu polskiej inteligencji w tamte strony.  

Co ciekawe, w kontekście stwierdzeń autora o polskości Kaszubów (polski szczep 

nadmorski – zob. s. 330), powyżej przytoczone zdania mogą dziwić, gdyż należałoby je 

rozumieć w następujących sposób: Polaków (bo przecież w mniemaniu autora byli nimi 

Kaszubi) należy polonizować, by stali się Polakami! 

 


